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i Starym, uświęconym tradyeyą zwyczajem urządza 

Kraków pierwszą w roku wycieczkę w drugie święto 
Wlelkiejnocy na Zwierzyniec (Emaus), dzień później na 
Podgórze (Rękawka), poczem następuje pauza, która 
trwa at do uroczystości sw. Stamsiawa. W amu tym 
l przez całą oktawę spieszą Krakowianie na Skaikę.

Wszystkie te wycieczki odbywa się piechotą, lub, 
co najwylej tramwajem (o ile się komu nie spieszy...), 
pierwszą natomiast eksaursyą w większym stylu jest 
pielgrzymka na Bielany w oba dni Zielonycn Świąt. 
Można się tam dostać lądem luo wodą, aomunikacya 
powietrzna nie jest jeszcze uregulowana.

Niestety, w bielącym roku trzeba było z tej roz 
rywki zrezygnować w myśl rozporządzenia wtadz, które 
zakazały urządzenia bielańskiego obchodu ze względn 
na panujące w kraju choroby zakaźne. Poboim i za­
kocham niewiele sobie przeciez robili z zakazów, pierw­
szych nęciły naboieństwa 1 cisza pustelni, drugich gę­
stwina leśna, której me mlaia czasu dosięgnąć mszcząca 
wszystko ręka władz austryacklch, rąbiąca wszystko 
na prawo 1 lewo (Sikormk, lasek koło „Czarnego osła* 
i t. d.).

Kronikarz, aczkolwiek szanuje tradycyę, przestrzega 
przeciez rozporządzeń przez władze wydanych, zdecy­
dowany oyi zatem przez oba dni Zielonycn Świąt sie­
dzieć w Krakowie i, co najwyżej wziąć udział w Zje- 
ździe polskich kamlenlczników lub chrześcijańskich maj­
strów szewskich.

Na pierwszy, jako dziedzicznie iadną nieruchomo­
ścią nie obciążonego, nie zaproszono go jednak, na 
drugim me pozwolił mu się pokazać instynkt samoza­
chowawczy, który mówił, ze tam może spotkać swego 
nadwornego dostawcę, a ten gotów przypomnieć, ze 
rachuneczek ostatni uotąd me wyrównany.

Na szczęście wpadł mu w rękę nr. 131 Łnryera 
codziennego z dnia 14 maja b. r., w którym zapo­
wiedziano ni mniej, ni więcej tylko wycieczkę... w ra­
kiecie na księżyc.

Coś podobnego urządził jut raz J. Yeme, ale tylko 
na kartach swej powieści, obecnie problem teu posta­
nowił zrealizować jakiś amerykański kapitan, pan Clau- 
de CoUin8. Celem podróży Mars luo Księiyc, stosownie 
do tego, jaką drogę obierze rakieta, zacnętą do wzię­
cia Udziału towarzystwo dam.

Na amerykańskich uczonych i prorokach mieliśmy 
sposobność zawieść się jut nieraz, ze wspomnę tylko 
przepowiednię pana Porty o końcu świata (zamiast bjć 
odłożony, dopoki Niemcy me podpiszą traktatu poko­
jowego... przyp. zecera), lub obietnicę panny Mokrie, 
ze odtąd będą się rodzić w retortach same przedsta­
wicielki płci nadobne], a rodzaj męski zostanie wykre­
ślony z zjcia 1 gramatyki — mimo to kronikarz wia­
domość ową wziął na seryo, zwłaszcza lz me była 
zamieszczoną w „Kąciku humorystycznym**, lecz w po­
ważnej części tego dziennika, między wiadomościami 
politycznemi. Zaczął zatem przygotowywać się do drogi, 
którą dotąd odbywała jedynie pani Helena Tmith, skit- 
pówaa z Genewy, ale w spirytystycznym seansie, to 
jeet dachem, gdy tymczasem dato pozostało na ziemi. 
A duch w takim wypadku, jak wiadomo, ule potrze­
buje nawet rakiety, ioci na własnych skrzydłach, o He 
je posiada.

Podroż jednak dneha razem z ciałem, to coś bar­
dziej sensacyjnego, mz... wspomnienia zachioreformo­
wanej marchew&i luo testament zakochanego paster- 
naka...

Kronikarz zatem gotów był jut do drogi, gdy 
w ostatnie] chwili, czytając raz jeszcze wspomniany 
artykm, spostrzegł, ze pan kapitan ma zamiar przy­
stąpić dopiero do budowy owej rakiety, co może być 
uwazanem za odłożenie jej w nieskończoność.

Zapowiedź: ma zamiar przystąpić, to zupełnie to 
samo, co ogłoszenie owego „profesora czarnej magii**, 
który oświadczył, ze wobec publiczności spróbuje wejść 
do zwyktej bnitlki od wina. Ciekawych, bo gdzieś ich 
me brak, zebrało się tyle, Iz sala nie mogła len po­
mieścić. Pan „profesor* wpaoł na estradę z batelaą 
w dłoni, pokazat ją zebranym i rzekł: „Próbowałem... 
niestety nie "togę się tam zmieścić 1... poczem ukłonił 
się pięknie i odszedł najspokojniej.

Jedni z wziętych na kawał irytowali się, inni re­
flektowali ich, ze on przeciez wyraźnie zaznaczył, it 
spróbuje, a cói winien, źe się nie. ndało t

Taksamo i pan kapitan Collins zamierza dopioro, 
nic zatem dziwnego, ze kronikarz jest w Krakowie,

a nie na księżycu, Zielone Święta spędził zaś w za­
ciszu wygasłego domowego ogniska, a to z powodów,
0 których poniżej.

W każdym razie obiecuje, iź, o ile tylko trafi się 
okazya, będzie jednym z pierwszych, zgłaszających się 
ao wzięcia udziału w podroży, wszystko jedno, na 
Księiyc czy na Marsa, aby módz stamtąd służyć P. T. 
Czytelnikom korespondenoyami i depeszami na drucie
1 bez drutu.

Nie udała się zatem kronikarzowi tak piękna I pou­
czająca wycieczka, ale to go bynajmniej nie zraża. 
Wszak i jednemu z krakowskich pism nie Udało się 
zdobycie Kijowa w dniu 30. kwietnia b. r. Doniosło
0 tem na podstawie luformacyi swego „specyalnego 
korespondenta**, a potem się pokazało, łe zaszła dro­
bna pomyłka.

Czytaliśmy tam, ie dnia 30. kwietnia b. r. wkro­
czyły polskie woj sza do zdobytego Kijowa, a na ich 
czele wjechał do miasta Naczelnik Piłsudski przez 
Złotą Bramę l uderzył w nią turecką szablą.

Kljow, vo prawda, zdooyto tam dopiero w tydzień 
potem, tamta zaś notatka odnosiła się do roau 1017
1 do króla Bolesława Chrobrego.

W dzisiejszych, nerwowych czasach pośpiech tego 
rodzaju jest zrozumiały. Nauczyliśmy się od Anglików, 
ze „czas to pieniądz*, choć czasu mamy dość, a kto 
go me ma, może egzemplarz naoyć za markę, pienię­
dzy nam natomiast stale brak.

Nie tylko jtdn&k spieszą się nasze pisma. Pospiech 
cechuje tez i zarządzenia władz, jak się o tern można 
przekonać z rozporządzenia w sprawie mieszkaniowej, 
wydanego przez ministerstwo zdrowia dia Krakowa 
w maju, na podstawie ustawy z dnia... 27 listopada 
1920 roku.

A teraz wytłumaczenie, dlaczego kronikarz w Zie­
lone Święta siedział w domu.

Nasz Sejm konstytucyjny, choć jeszcze konstytu ŷi 
nie ucnwalił, bo mu się widocznie me spieszy, wydaje 
natomiast najróżnorodniejsze ustawy, między lnnemi 
jedną, normującą czas dziennej pracy, drugą o spo­
czynku niedzielnym, a trzecią w sprawie ograniczenia 
sprzedaży napojów wyskokowych, ie trzy ustawy 
sioją ze sooą w sclsiym związau. Nie wolno pracować 
dłużej, jak osm godzin dzienme, aby się zbyt me zmę­
czyć, w niedzielę zas 1 święto musi Się odpoczywać, 
aby nabrać sił do dalszej... pracy.

Jak dotąd, świętowaliśmy w ten sposób, ie n. p. 
w niedzielę czy to urzędnik, czy robotnik szedł rano 
do kościoła, potem na przechadzaę, wreszcie na flaki.

Pojęcie niedzieli tak się u nas zrosio z pojęciem 
„flaków**, ze niedziela bez mch me oyiaby meazieią, 
a flaki w dzień powszedni smakują zuptłnle inaczej. 
Czy to lnttligent, czy robotnik, przez caiy tydzień cie­
szy »lę nadzieją niedzieli i flaaów. Cnoć i na mch 
oublły się skutki wojny, a porcyjka, k«.ora lat temu 
klika wstecz kosztowała szóstkę, dzis doszła ceny dzie­
sięciu ! więcej koron, spieszy w niedzielę pan radca 
luo profesor na flaczki do Hawełkl lub „pud obraz**, 
pan Walenty lto Tomasz do Suskiego ino Kosza. Tu 
w gronie przyjaciół omawia się najważniejsze zdarze­
nia z całtgo tygodnia, opowiada o tem, co kogo gry­
zie, tam się załatwia najróżnorodniejsze interesy.

Flaki, aoy wyszły na zdrowie, potrzebują dodatków, 
a tymi są: kieliszek wódeczki przed spożyciem, celem 
naorama apetytu, potem oomoka piwa ino lampka wma, 
choćoy nawet wyrobu krajowego.

Bez tych dodatków flaki me byłyby flakami i
Niestety, Sejm nasz był innego zdania 1 uchwalił 

ustawę, na mocy której ograniczono, względnie zaka­
zano sprzedaży alkoholu. W anie powszednie wolno 
szynkować napoje wyskokowe, o ile nie zawierają wię­
cej jak czterdzieści pięć procent alkoholu, w niedzielę 
l święta tylko dwa i pół!

Trądycya za jednym zamachem wzięła w łeb. Usta­
wa weszła w życie w pierwszy dzień Zielonych Świąt, 
mc tez dziwnego, ie flaki „na sucho* nikomu me 
smakowały.

Odnośna ustawa powiada, ie niedziela liczy się od 
godziny trzeciej popołudniu dola poprzedniego l trwa 
do poniedziałku,* godzina dziesiąta reno, zaaazuje tez 
podawania uunków osobom, które im me mogą wy­
kazać, ze Ukończyły ośmnaście lat iywota.

Zatem, aby nie wejść w konflikt z przepisami, musi 
się aaidy szanujący się obywatel zaopatrzyć w zegarek, 
aby witdział, kiedy trzecia gouzlna, a kiedy dziesiąta; 
musi stale nosić przy sobie metrykę, by się na żąda­
nie mogi wykazać, ze skończył lat ośmnaście 1 alko­
holometr, celem zbadania, czy podany napój me za­
wiera więcej jak czterdzieści pięć, ewentualnie dwa 
1 pot procent czystego spirytusu. Choć o to ostatnie 
me naiezy się obawiać, nasi kupcy i szyukarze w tym 
kierunku szanują ustawę i staie dolewają więcej woay, 
nii potrzeba.

To jednak nie koniec jeszcze!... W najbliiszej przy­

szłości grozi nam zupełne zamknięcie restauracyi w nie­
dzielę i święta, gospodarz powiada bowiem, ze poda­
wanie potraw bez możności sprzedawania alkoholu nie 
opłaca się zupełnie. Podobne narzekania słyszał kroni­
karz na własna uszy z własnych ust jednego z re­
stauratorów, który dowodził, ze do kuchni „dokłada*, 
a stratę pokrywa sprzedażą alkoholu „na czem jeszcze 
można cos me coś zarobić*... Ponadto i ustawa o świę­
ceniu niedzieli musi być ściśle stosowaną, to jest, że 
w niedzielę i święta mają być restauracye, kawiarnie 
l t. d. przez cały dzień zamknięte.

Miła perspektywa zwłaszcza dla kawalerów, stołu­
jących się w publicznych jadłodajniach. Pozostają im 
do wyboru dwie ewentualności: śmierć z głodu lob 
założenie własnego ogniska domowego 1 o to ostatnie 
prawdopodobnie rozchodziło się prawodawcy.

Jak tu jednak myśleć o czems podobnem, gdy jest 
to w dzisiejszych czasach połączone z takimi wyda­
tkami, na jakie me kazay może sobie pozwolić. Co 
iresztą warte „ognisko* oez węgli, a przydział Ich 
znowu ograniczono.

Takie więc na pozór drobiazgi, jak święcenie nie- 
d.ieli 1 ograniczenie sprzedaży alkoholu, przewróciły 
do góry nogami cały dotychczasowy porządek społe­
czny. Niedziela ma być dniem wypoczynku, ale niema 
gdzie wypocząć 1 przy czem, wybranie się raz w ty­
godniu na skromną rozrywkę w gronie przyjaciół me 
oyło chyba grzechem. Nadużywanie alkoholu godnem 
jest napiętnowania, użycie go w miarę 1 tylko od 
czasu ao czasu może być nawet korzystnem dla zdro­
wia, jak twierdzą powagi lekarskie zagraniczne i kra­
jowe.

I oto powód, dlaczego kronikarz przez oba dni 
Zielonych Świąt siedział w domu. Flaki w niedzielę 
bez „dodatków*, to me flaki, a niedziela bez flaków, 
me niedziela lecz zwykły dzień powszedni.

Czy państwo wyjdzie dobrze na tej ustawie?... 
Odpowiedź łatwa i krotka. Niel... Handel l przemysł 
ucierpią na tem, odbić się to musi i na finansach tak 
całego kraju, jak gminy, które ze sprzedaży alkoholu 
ciągnęły zysai, pouierając rożnego rodzaju opłaty.

Odbije się to i na kieszeni każdego osobnika, o ile 
bowiem wszelkie przedsiębiorstwa, jak restauracye, 
cukiernie, mieesarme 1 t. p. będą w niedziele 1 święta 
zamknięte, właściciel w dzień powszedni będzie się 
starał o nadrobienie tego, co utracił.

Nic tez dziwnego, ze przygotowuje się akcya ra­
tunkowa. Tu 1 owdzie zaczynają się zastanawiać, czy 
niedziela me dałaby się przenieść na inny dzień w ty­
godniu, jeśli zaś me, czy me dadzą się złagodzić te 
prawdziwie drakońskie przepisy.

Na razie, jak rzeczy stoją, co tydzień w sobotę, 
punktualnie o godzinie trzeciej odoęozie się uroczyste 
pożegnanie alkoholu, w poniedziałek zaś o dziesiątej 
rano również uroczyste powitanie, niedziela straci swój 
dawny urok.

Jeżeli do tego dołączy się jeszcze zamykanie w dni 
świąteczne wszelkich lokali publicznych, me pozostanie 
mc innego, jak postaranie się o zniesienie wogóle nie­
dziel i świąt. Bo i co komu z niedzieli, skoro me 
będzie mogt uzyó żadnej przyjemności. Kuwet o Hu 
zadowoliłby się samym spacerem, dozna przykrości, 
m« mogąc ugasić piagaienla szklanką me winnej wody 
Bodowej, gdyl nawet budki z mą zamknięte. W dru­
gim wypadku chyba pospieszy do domu, aby się napić 
wody z wodociągu, ale 1 tu spotka go przykre roz­
czarowanie. Wodociąg nawet w dniu powszednim świę­
tuje prawie oały diitń, zastępując tymczasem ariston 
(ale bez osobnej, przynajmniej na razie, dopłaty...). 
Gdy zeń me kapie, dmucha, stęka, kicha, uprzyjemnia­
jąc bodaj w ten sposób samotnikowi pobyt w czte­
rech ścianach.

Gdyby me to, ie papier taki drogi, a drogie ró­
wnież wszelkie inne utensylia, niezbędne do pisania, 
zabrałby się kronikarz do iredagowania pamiętników, 
aby potomność wiedziała z jakleml nam przyszło wal­
czyć trudnościami i to wtedy, gdy się już skończyła 
wojna, którą prowadzono tylko w tym celu, aby po­
prawić stosunki przedtem me do zniesienia. Czytający 
z pewnością uroniłby niejedną łzę i zapytał się Barn 
siebie:

— Ciekawy jestem jednak, poco oni właściwie tę 
wojnę prowadzili?...

Takie samo pytanie zadaje sobie nieraz i kroni­
karz, tę kwestyę roztrząsano też niejednokrotnie w nie­
dzielę przy flakach, odpowiedzieć mat me potrafił 1 za­
pewne juz nigdy me odpowie, skoro dyskusye „flako­
we” należą tylco do wspomnitń z dawnych, stanowczo 
lepszych czasów.


